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AKTUALNE ZAG ADNIENIA I PERSPEKTYW Y ROZWOJU 
CHEMII ROLNEJ W LATACH NAJBLIŻSZYCH

K iedy ze strony Zarządu T ow arzystw a zwrócono się do m nie z propozycją w y ­
głoszen ia  referatu na tem at aktualnego stanu zagadnień rozpracow yw anych u nas 
z zakresu żyzności gleb i naw ożenia wraz z perspektyw am i ich rozw oju w  latach  
najbliższych, w  m iejsce referatu, który m iał w ygłosić dziś profesor Górski i k iedy  
propozycję przyjąłem , z ia ją c  sobie spraw ę z sytuacji organizatorów  Zjazdu, nasu­
n ęły  mi się od razu pow ażne w ątp liw ości, czy w  tak krótkim  referacie, Ьэ 2 0 -m inu- 
tow ym  zaledw ie, i w  przeciągu tak krótkiego czasu, jaki mi dano na jego opraco­
w anie, potrafię zebrać i przedstaw ić najw ażniejsze zagadnienia prow adzone 
w  naszych placów kach naukow ych chem iczno-rolniczych, naśw ietlić  je dostatecznie  
i nakreślić lin ie, po których pow inny pójść nasze badania w  latach najbliższych. 
D latego w ięc referat ten może być tylko drobnym fragm entem  odczytu, który  
V/ innych, bardziej sprzyjających w arunkach można by przedstaw ić.

N ie ulega dziś dla nikogo w ątp liw ości, że jednym  z najpow ażniejszych  czyn­
ników  prow adzących do zw iększenia żyzności gleby i podniesienia produkcji roln i­
czej, jest naw ożenie. Dzięki w zrastającem u z roku na rok stosow aniu naw ozów  
m ineralnych uzyskuje się na zachodzie Europy, jak o tym  m ów ił na kongresie  
naw ozow ym  w  H eidelbergu w  1957 r. znany niem iecki uczony prof. Schm itt, sta ły  
w zrost plonów  rolniczych oraz poprawę ich jakości. N aw ożenie m ineralne pow oduje  
bow iem  w zrost paszy i słom y dla inw entarza, a to z kolei pociąga za sobą w zrost 
ilo śc i w yprodukow anego obornika, a w ięc i m aterii organicznej w  glebie. W zrasta 
w ięc  w  glebie nie tylko ilość m ineralnych składników  pokarm ow ych dla roślin, 
a le  i ilość próchnicy, obu czynników  decydujących o żyzności gleby.

Rzecz ta jest i u nas obecnie w  pełni doceniana, czego dow odem  jest p lanow any  
na 1965 r. n iem al dw ukrotny w zrost naw ozów  sztucznych w  stosunku do stanu  
dzisiejszego. R olnictw o nasze w  1965 r. ma otrzym ać w  naw ozach m ineralnych  
65 kg czystych składników  NPK na jeden hektar użytków  rolnych, nie m ów iąc  
o w apnie naw ozow ym , którego ilość ma w zrosnąć trzykrotnie. W następnych latach  
ilość naw ozów, którą dysponow ać będzie roln ictw o, będzie jeszcze w iększa. Fakt ten  
staw ia  przed przem ysłem  naw ozow ym , roln ictw em , a rów nież przed placów kam i 
naukow o-badaw czym i, chem iczno-rolniczym i szereg pow ażnych zadań do w yk o­
nania.

Jak w ięc z tego w ynika, należy liczyć się z tym , że z roku na rok naw ozić b ę­
dziem y coraz in tensyw niej, zw iększając stopniow o, ale znacznie daw ki naw ozów  
w  upraw ie roślin gospodarskich. To przejście od słabego, poprzez um iarkow ane, 
aż do silnego naw ożenia nie m oże odbyw ać się poza naukow ą kontrolą p laców ek  
badaw czych, na które spadnie obow iązek w ypracow ania now ych m etod naw ożenia  
oraz czuw ania, aby prow adzone było w  sposób um iejętny i racjonalny. N ieum ie-

14 R ocznilki G le b o z n a w cze



2 1 0 T. Lityński

jętne naw ożenie, zw łaszcza dużym i daw kam i naw ozów , może bow iem  doprow adzić  
do obniżenia plonów . Toteż w idzim y, jak w ie le  naszych katedr chem ii rolniczej; 
do planu badań naukow ych na najbliższe 5 -lecie  w staw iło  zagadnienie nawożenia, 
roślin' gospodarskich w ysokim i daw kam i składników  pokarm ow ych.

Jakie w ięc stoją przed nami m ożliw ości przy uw zględnianiu czynników  natury  
ekonom icznej, przejścia do bardziej in tensyw nego naw ożenia m ineralnego?

Otóż w ydaje się, że jednym  z czynników , który um ożliw i roln ikow i użycie na­
w ozów  m ineralnych w  w iększej niż dotąd ilości, jest obniżenie ich ceny. Mam tu  
na m yśli n ie obniżenie ceny rynkow ej poszczególnych naw ozów , ale u staw ien ie się  
naszego przem ysłu naw ozow ego w  kierunku produkcji naw ozów  tańszych. Jednym  
słow em , należałoby w  ogólnym  asortym encie naw ozów  zw iększyć pulę w łaśn ie  tego  
rodzaju naw ozów. Zjaw isko to obserw ujem y zresztą już od pew nego czasu. I tak  
zm niejsza się produkcja drogiego, a dla rolnika k łopotliw ego azotniaku, rośnie na­
tom iast ilość oddawanej na cele naw ozow e w ody am oniakalnej, najtańszego ze 
w szystk ich  naw ozu azotow ego. N ależy podkreślić ogrom ny w kład pracy, jaki w  ta  
zagadnienie w niosły  niem al w szystk ie  nasze placów ki chem iczno-rolnicze, n iestety  
szerokiem u jej użyciu stoi ciągle na przeszkodzie brak dostatecznej ilości spraw nych  
rozlew aczy oraz odpow iednich pom ieszczeń w  gospodarstw ach w iejsk ich .

Podobne zjaw isko zanotow ać można i w  dziedzinie naw ozów  fosforow ych, gdzie 
stosow nie do planu naw ozow ego w zrosnąć ma ilość krajow ej m ączki fosforytow ej. 
O czyw iście ograniczona m ożliw ość jej użycia spraw ia, że stanow ić ona m oże jedynie  
pew ne uzupełnienie puli naw ozów  fosforow ych rozpuszczalnych, szybciej d zia ła ­
jących. Jednakże fakt, że ilość naw ozów  fosforow ych w  planie 5-letn im  ma w zrosnąć  
dw ukrotnie oraz że produkcja ich opiera się n iem al w  1 0 0 °/o na surow cu zagranicz­
nym , a w ięc im portow anym  za dew izy, spraw ił, że m im o znanych nam w szystk im  
w łasności m ączki z okresu m iędzyw ojennego zajęto się nią ponow nie w  la tach  
ostatnich. Przeprow adzone ostatnio w  w ielu  katedrach chem ii rolniczej prace z tzw . 
,,A nnofosem ”, tj. krajow ą m ączką fosforytow ą o drobniejszym  niż przedwojenny- 
przem iale, dorzuciły niejeden cenny przyczynek do poznania tego w artościowego' 
surowca fosforow ego.

Na m arginesie tego zagadnienia należałoby m oże zastanow ić się nad m ożliw ością  
częściow ego stosow ania w  ro ln ictw ie rów nież i im portow anych m iękkich m ączek  
fosforytow ych  zagranicznych w  stanie surow ym , a w ięc bez żadnej przeróbki ch e­
m icznej, jak to ma np. m iejsce w  N iem czech i A nglii. R olnictw o otrzym ałoby w  ten  
sposób tani, a w ięc dostępniejszy od innych naw óz fosforow y, i to naw óz bardziej 
skoncentrow any od m ączki krajow ej.

Innym  czynnikiem , który n iew ątp liw ie w płyn ie na siln iejsze zasilen ie naszych  
pól i użytków  rolnych naw ozam i m ineralnym i, będzie przejście od naw ozów  n isko­
procentow ych do naw ozów  bardziej skoncentrow anych. W naw ozach takich cena  
jednostkow a czystego składnika pokarm ow ego będzie niższa niż w  naw ozach n isko­
procentow ych, zm niejszają się bow iem  koszty przy opakow aniu, transporcie, m a­
gazynow aniu, w ysiew ie  itp. Z jaw isko to, znane za granicą, i u nas zostaje pow oli 
w prow adzane w  życie. I tak saletra am onowa coraz bardziej zdaje się w yp ierać  
saletrzak, który produkow any ma być z coraz m niejszym  dodatkiem  w apna, a obok  
niej pojaw iają się inne skoncentrow ane naw ozy azotow e, jak np. m ocznik. Z ainte­
resow anie się tym  ostatnim  w ynik ło  m iędzy innym i i z szybkiego rozw oju przem ysłu  
m as plastycznych, dla których jest on jednym  z surow ców. Zagadnieniu m ożliw ości 
użycia m ocznika jako naw ozu pośw ięcono w  naszych placów kach chem iczno-roln i­
czych w  latach ostatnich, a rów nież i obecnie w ie le  m iejsca. Szereg dośw iadczeń  
przeprow adzonych z m ocznikiem  u nas w  kraju, zarówno w azonow ych, p olow ych ,
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jak i dośw iadczeń w  kulturach w odnych, potw ierdziło  znaną już w cześniej za gra­
nicą jego dużą w artość jako naw ozu azotow ego. Prac naszych nad m ocznikiem  nie  
należy uw ażać za zakończone; mniej poznane jest m oże jego początkow e działanie  
na rośliny zależnie od w arunków , w  jakich ulega on am onifikacji i n itryfikacji 
w  glebie.

Przechodzenie od naw ozów  niskoprocentow ych do w ysokoprocentow ych obser­
w u jem y rów nież w  dziedzinie naw ozów  fosforow ych i potasow ych. Coraz częściej 
się słyszy  o szeregu prac przeprow adzanych w  naszych placów kach badaw czych  
z najbardziej skoncentrow anym  naw ozem  fosforow ym , jakim  jest m etafosforan  
w apniow y, w ytw arzany na razie w  skali półtechnicznej. W dziedzinie naw ozów  po­
tasow ych, w  której zdani jesteśm y w  1 0 0  procentach na zagranicę, od daw na rol­
nictw o stosuje w ysokoprocentow e produkty.

Trzecim czynnikiem , który m oże w  bardzo pow ażnym  stopniu w płynąć na bar­
dziej in tensyw ne niż dotąd naw ożenie, jest w prow adzenie do roln ictw a tzw . naw o­
zów  w ielosk ładnikow ych , tj. naw ozów  zaw ierających w szystk ie  3 podstaw ow e  
sk ładniki pokarm ow e — N, P i K. Zagranica w  coraz to w iększym  stopniu przechodzi 
od system u stosow ania naw ozów  jednoskładnikow ych do system u naw ozów  tró j­
składnikow ych. N aw ozy takie są chętnie przyjm ow ane przez rolnika, bo zyskuje on 
w iele  na czasie i robociźnie w  trakcie m agazynow ania i w ysiew u . P osiadają one 
zresztą i inne w alory nie od strony ekonom icznej, ale od strony korzystnego ich  
działania na rośliny. W ytw arzane w  fabryce w  postaci produktów  zhom ogenizow a- 
nych dostarczają roślinom  rów nocześnie w szystk ich  trzech składników  pokarm o­
w ych  i to w  proporcjach najbardziej odpow iednich dla danego gatunku roślin.

Zagadnienie stosow ania przez roln ictw o naw ozów  jedno- czy w ielosk ładn iko­
w ych  zostało dobrze postaw ione na tegorocznym  czw artym  kongresie naw ozow ym  
w  Opatii w  Jugosław ii przez prof. Szm itta, który na podstaw ie w ielo letn ich  do­
św iadczeń polow ych w łoskich , duńskich i n iem ieckich dochodzi do w niosku, że 
w łaśc iw ie  oba system y naw ożenia są dobre i że rolnictw o obok naw ozów  w ie lo ­
składnikow ych stosow ać pow inno i naw ozy jednoskładnikow e. Te ostatnie zaw ierają  
w praw dzie w ięcej balastu, ale ten balast nie zaw sze jest bezużyteczny dla roślin , 
ponadto naw ozy te pozw alają na w iększe różnicow anie naw ożenia, np. przez um iesz­
czanie różnych składników  naw ozow ych na różnych głębokościach, lub n iedaw anie  
niektórych składników , jeśli one nie są potrzebne.

Spraw a ta była u nas ty lko sporadycznie opracow yw ana. W obec jednak coraz 
szerszego stosow ania tego ro iza ju  naw ożenia za granicą i n iew ątp liw ie korzystnych  
czynników  ekonom icznych należy się liczyć, że i nasz przem ysł naw ozow y przy­
stąpi w  najbliższym  czasie do ich produkcji, że zatem  zagadnienie to pojaw i się na 
w arsztatach  naszych placów ek chem iczno-rolniczych. O czyw iście trzeba będzie w y ­
typow ać gatunki roślin, pod które będziem y je stosow ać, ustalając najodpow iedniej­
szy stosunek N, P i K.

O trzym anie zam ierzonych w  planie 5-letn im  daw ek naw ozow ych będzie m ożliw e 
do zrealizow ania, jeśli oddam y do dyspozycji roln ictw a nie tylko produkty w yra­
biane specjaln ie dla niego przez przem ysł, ale kiedy zostaną w yzyskane przez ro l­
nictw o tzw . produkty w tórne, tj. odpadkowe, dla przem ysłu niepotrzebne. Okazuje 
się, że w ie le  z tych produktów  w tórnych, odpadkowych przedstaw ia m ateriał, który  
z pow odzeniem  m oże być użyty w  roln ictw ie jako środek naw ozow y. W iele z nich  
ma charakter naw ozów  w apniow ych, bo w apno jest zużytkow yw ane przez w ie le  
gałęzi przem ysłu, ale są i takie, które mogą być traktow ane jako naw ozy potasow e, 
m ikronaw ozy itp. N ależy podkreślić, że ta dziedzina badań nie została pom inięta  
przez nasze ośrodki naukow e chem iczno-roln icze, że w spom nę o pracach nad żużlem
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w ielkopiecow ym , pyłach odlotow ych z cem entow ni, w ypałkach p irytow ych, odpa­
dach gospodarki kom unalnej i w ielu  innych, których w yliczyć nie sposób.

Jak o tym  już w spom niałem , przejście naszego roln ictw a od słabego do silnego  
naw ożenia nie może odbyć się bez kontroli ze strony p laców ek naukow o-badaw ­
czych. S iln iejsze daw ki podnosząc plony przyczyniać się bow iem  będą rów nocześnie  
i do szybszego w yczerpyw ania się naszych gleb z pew nych składników  pokarm o­
w ych, nie zaliczanych do tzw . trio-chem icznego NPK. Mam tu na m yśli w  p ierw ­
szym  rzędzie zagadnienie potrzeby naw ożenia m agnezem  i m ikroelem entam i. 
W zw iązku z tym  prow adzone są u nas szerokie badania nad zaw artością m agnezu  
i m ikroelem entów  w  glebach, n?d potrzebam i pokarm ow ym i różnych gatunków  
roślin  odnośnie tych  p ierw iastków , nad naw ożeniem  m agnezem  i m ikronawozam i. 
W ym ienienie choćby części tych prac, choć literatura nasza z tego zakresu w  ostat­
nich latach jest szczególnie ciekaw a i obfita, n iestety  przekracza ramy m ego re­
feratu.

P rzejście do w yższego poziomu naw ożenia w ym aga szczególnej uw agi, gdyż tak  
jak daw ki zbyt niskie z powodu silnego sorbow ania ich przez glebę, tak sam o nad­
w yżki plonów  uzyskiw ane przy w ysokim  naw ożeniu mogą być m ało efek tyw n e  
i ekonom icznie n ieopłacalne. W ysokie daw ki n ieum iejętn ie użyte, mam tu na m yśli 
naw ozy azotow e zastosow ane przed siew em , mogą w pływ ać naw et ujem nie na roz­
wój roślin. D zielenie ich na daw ki zapobiega w praw dzie tym. skutkom  ujem nym , 
ale podraża koszty w ysiew u. D latego obecnie pracuje zagranica i my nad m ożli­
w ością stosow ania m ocznika pod postacią produktów  jego kondensacji z form alde­
hydem  oraz innym i aldehydam i. Okazuje sie, że przez zastąpienie jednej albo dwu  
grup am inow ych w  m oczniku form aldehydem  otrzym uje sie produkty w  w odzie  
nierozpuszczalne, z których azot stopniow o przechodzi w  form ę rozpuszczalną, 
a w ięc bezpośrednio przysw ajalną przez rośliny. N aw ozy tego typu w skutek  pow ol­
nego urucham iania znajdującego się w  nich azotu mają posiadać szereg zalet 
w  porów naniu z naw ozam i azotow ym i rozpuszczalnym i. A w ięc można je np. w pro­
w adzać do gleby w  daw kach dużych przed siew em , bez obaw y uszkodzenia w ło śn i­
ków  korzeniow ych, osłabienia k iełkow ania, zbyt szybkiego pędzenia roślin  w  górę 
itp. Jednym  słow em  naw ozy takie oddaw ałyby azot nie tylko w  pierw szym  okresie, 
lecz w  ciągu całej w egetacji roślinom , działałyby w ięc w  pew nym  stopniu podobnie  
jak obornik.

N iem niej w ażnym  zagadnieniem  jest spraw a zw iększenia efektyw ności naw o­
żenia m ineralnego, tj. takiego jego zastosow ania, aby i przy dotychczasow ych d aw ­
kach można było uzyskać pow ażniejsze nadw yżki w  plonach. Da się to przepro­
w adzić w  różny sposób, w  p ierw szym  rzędzie przez zastosow anie now ych u lepszo­
nych sposobów  techniki sam ego w ysiew u . Mam tu na m yśli przede w szystk im  
granulację i rzędow y w ysiew  superfosfatu. L iczne prace przeprow adzone u nas 
nad tym  sposobem  w ysiew u  w ykazały , że na tej drodze można uzyskać pow ażniejsze  
nadw yżki plonów  w  porów naniu z techniką siew u rzutow ego w  form ie niegranu- 
low anej. O czyw iście nie w szystk ie  naw ozy fosforow e dają podobne efek ty  n aw o­
zow e. Na przykład gran u lacja 'i w ysiew  rzędow y naw ozów  w  w odzie nierozpusz­
czalnych, jak supertom asyny, dają naw et efekty  w ręcz przeciw ne. N iew iele  w iem y  
o w p ływ ie  rzędow ego w ysiew u  naw ozów  azotow ych i potasow ych na rozwój roślin; 
jest to dziedzina, która będzie w ym agać w iększego zainteresow ania z naszej strony  
niż dotychczas. Również w ięcej badań naukow ych pow inniśm y pośw ięcić i innym  
now ym  m etodom  techniki naw ożenia, jak np. naw ożeniu dolistnem u, donasiennem u  
itp.
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W ścisłym  zw iązku z podnoszeniem  efektyw ności naw ożenia m ineralnego pozo­
stają nasze prace nad zasobnością gleby w  składniki pokarm ow e, głów nie w  fosfor  
i potas. N ależałoby m oże zastanow ić się, czy przy ocenie potrzeb naw ożenia tym i 
dw om a składnikam i nie należałoby zrew idow ać stosow ane przez nas niem ieckie  
liczby graniczne. Można naw et przypuszczać, że liczby te są dla nas nieco za w y ­
sokie ze w zględu na w yższą na ogół kulturę gospodarstw  rolnych na zachodzie. 
O czyw iście sprawa ta w ym aga przeprow adzenia dużej akcji dośw iadczalnej ze w zra­
stającym i daw kam i danego składnika naw ozow ego (cieszy nas. że została ona już 
rozpoczęta przez Instytut U prawy, N aw ożenia i G leboznawstw a). M ając skorygo­
w ane i dopasow ane do naszych w arunków  liczby graniczne będziem y m ogli racjo­
nalniej niż dzisiaj naw ozić. Będziem y m ogli np. na glebach zasobnych w  jeden, bądź 
drugi składnik pokarm ow y czasow o pom ijać а1Ьэ ograniczać naw ożenie, przerzu­
cając za to ciężar naw ożenia na gleby w ykazujące siln iejszy  niedobór danego  
pierw iastka. Z w iększym y przez to efektyw ność naw ożenia, gleby uboższe w  dany  
składnik naw ozow y w ykazują bow iem  w iększe zw yżki p lonów  od gleb bardziej 
w  ten składnik zasobnych.

Osobnego om ów ienia w ym agałaby sprawa w apnow ania, w iem y bow iem  dobrze 
o tym , że w iększość naszych gleb posiada n iestety  o iczy n  kw aśny i że najlepsze  
efek ty  naw ozow e uzyskuje się dla w iększości roślin  przy obojętnym  odczynie gleby. 
Brak czasu nie pozw ala mi na rozw inięcie tego zagadnienia, mimo że w ie le  prac 
inw entaryzacyjnych  i m etodycznych, jak rów nież prac w yjaśn iających  istotę tok ­
syczności zbyt silnej kw asow ości gleby, zostało przeprow adzonych na ten tem at 
w  naszych ośrodkach badaw czych.

Na zakończenie tego krótkiego przeglądu stanu naszych badań nad naw ozam i 
m ineralnym i nie można nie zwrócić uw agi na potrzebę w iększego niż dotąd zain te­
resow ania naszych placów ek badaw czych zagadnieniem  w pływ u naw ożenia m ine­
ralnego na jakość produkcji roślinnej. Chodzi nam przecież o to, aby za pomocą 
naw ozów  nie tylko otrzym ać najw iększą ilość produktów  rolniczych, ale aby pro­
dukty te były jak najlepszej jakości. N ie m uszę tu przypom inać, jak w ielk i w p ływ  
na zaw artość w  roślin ie białek, tłuszczów , w ęglow odanów , w itam in, enzym ów , 
składników  popielnych itp. w yw ierają  zarówno m akro-, jak i m ikroelem enty. Być 
m oże term in użycia naw ozów  będzie tu grać niem ałą rolę. Poza sporadycznym i pra­
cami nie w idać u nas jakiejś pow ażniejszej akcji badaw czej z tego zakresu. Szkoda, 
bo zagadnienie to jest szeroko opracow yw ane za granicą.

Z w iększenie naw ożenia m ineralnego pociąga za sobą potrzebę siln iejszego na­
w ożenia organicznego, nie ma bow iem  chyba nikogo, ktoby nie doceniał znaczenia  
stosow ania obornika, gnojów ki, kom postów , naw ozów  zielonych itp. Ich znaczenie, 
zw łaszcza obornika, polega na tym , że wraz z nim w prow adzam y do gleby nie tylko  
m aterię organiczną, ale ogromną ilość składników  m ineralnych, jeszcze dziś prze­
w yższającą ilość składników  dostarczaną w  form ie nawTozów m ineralnych. Liczyć się 
jednak należy z tym , że konserw acja i naw ożenie obornikiem  są zabiegam i bardzo 
pracochłonnym i i kosztow nym i i że rów nocześnie w obec rozw oju naszego przem ysłu  
naw ozow ego koszty składników  m ineralnych, zw łaszcza azotu, stają się coraz m niej­
sze. Stąd też i całe zagadnienie konserw acji obornika nie ma dzisiaj takiego znacze­
nia jak daw niej, a koszty budow y dużych gnojow ni i now e proponow ane sposoby  
jego przechow yw ania, że w spom nę tylko o tzw . oborniku odgazow anym , mogą oka­
zać się ekonom icznie nieopłacalne i nie będą stać w  żadnej proporcji do ceny na­
w ozów  m ineralnych. Toteż m im o w ielu  ciekaw ych  prac prow adzonych u nas nad  
sposobam i zabezpieczenia nawozu stajennego przed stratam i, zw łaszcza azotu, 
w ięk sze  m oże znaczenie posiadają prace nad zw iększeniem  efek tyw ności jego d zia­
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łan ia np. przez stosow anie go w  rzędy zam iast pow szechnie dziś stosow anego naw o­
żenia rzutow ego itp.

Pow ażnym  uzupełnieniem  obornika pow inien  być torf. Ilości obornika, jakim i 
dysponuje rolnictw o, są niew ystarczające, tym czasem  torfu m am y pod dostatkiem . 
W praktyce w chodzi w  grę nie torf w  stanie surow ym , gdyż nie daje on na ogół 
pozytyw nych  w yników , lecz torf aktyw ow any różnym i sposobam i, np. kom posto­
w aniem  biologicznym , am oniakow aniem  itp. N ależy podnieść duży w kład pracy  
naszych chem ików  rolnych w  tej dziedzinie badań naukow ych.

Brak czasu nie pozw ala mi na rozw inięcie na tym  m iejscu  zagadnienia tzw . 
kom postow ania różnego rodzaju odpadków  w iejsk ich  i m iejskich, ani przedstaw ić  
prac nad naw ozam i zielonym i. N ie znaczy to, abyśm y nie m ieli w  tej dziedzinie do 
zanotow ania pow ażniejszego dorobku naszych placów ek naukow o-roln iczych, że 
w spom nę choćby o sposobach naw ożenia zielonego, o pracach nad siew am i roślin  
m otylkow ych z n iem otylkow ym i, pracach nad poplonam i i w ie le  innych.

Nie m ogę jednak nie zatrzym ać się dla podkreślenia znaczenia prac nad próch­
nicą glebow ą, prac stojących na pograniczu gleboznaw stw a i chem ii rolniczej. N a­
leżą tu zarów no prace nad ilością, jak i jakością próchnicy w  glebie. O żyzności 
gleby decyduje bowiem  nie tylko ilość substancji próchnicznych, ale i form a, 
w  jakiej one w  glebie w ystępują, a w ięc np. ilość obecnych w  glebie fu lw okw asów , 
kw asów  hym atom elanow ych, hum inow ych itp. D latego dobrze się stało, że i w  tej 
trudnej dziedzinie m am y swój skrom ny dorobek. Równie ciekaw e są w reszcie prace 
prow adzone u nas nad sposobem  w iązania się m inerałów  ilastych  z próchnicą, 
a w ięc nad kom pleksem  ilasto-hum inow ym .

Ilość zagadnień, nad którym i pracują chem icy rolni za granicą i u nas, jest 
olbrzym ia. Od ich rozstrzygnięcia zależy w  dużym  stopniu podniesien ie naszej 
produkcji rolniczej. C ieszy nas, że w  tej dziedzinie m ożem y poszczycić się dużym  
dorobkiem  naukow ym , że posiadam y dobrze przygotow aną m łodą kadrę nakow ą i że 
uw ażają naszą dyscyplinę za n iedeficytow ą, odsuw ając skutkiem  tego. n iestety , 
często nasze potrzeby na drugi plan. A tym czasem  spraw a tak dobrze nie w ygląda. 
Ilość katedr, które m ają stałe pola dośw iadczalne, albo które pracują now ym i m e ­
todam i badań (takim i, jak, np. m etody spektrograficzne, polarograficzne, ren tgeno- 
spektralne, izotopow e) jest bardzo nieliczna; są i takie, które do dziś nie posiadają  
naw et hali w egetacyjnej. A przecież od dysponow ania tym i podstaw ow ym i oraz 
najnow szym i n 3rzęiz iam i pracy badaw czej zależy postęp doscypliny, którą repre­
zentujem y i dorów nyw anie pracom  prow adzonym  za granicą. W ystarczy przecież  
w spom nieć o paroletniej zaledw ie, ale jakże już w ydajnej pracy ośrodka badań  
izotopow ych, stw orzonego z in icja tyw y  prof. Górskiego w  W arszaw ie.

D latego cieszyłoby nas, gdybyśm y w  naszym  planie 5-letn im  mogli dozbroić 
nasze laboratoria w  taką aparaturę badaw czą, jaką w idzim y w  przodujących ośrod­
kach chem iczno-roln iczych za granicą.


